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  Za­gu­bio­na wśród sza­fi­ro­wych wód Mo­rza Egej­skie­go nie­wiel­ka wy­sep­ka o na­zwie Kyr­ki­ros wy­grze­wa­ła swój ska­li­sty grzbiet w pro­mie­niach pod­zwrot­ni­ko­we­go słoń­ca, nie zwa­ża­jąc na upływ dni, lat i wie­ków. Trwa­ła nie­po­ru­szo­na, gdy do jej brze­gów przy­bi­ły ło­dzie Mi­noj­czy­ków oca­la­łych z za­gła­dy, któ­ra uni­ce­stwi­ła ta­jem­ni­czą, pra­daw­ną kul­tu­rę Kre­ty. Trwa­ła wciąż, kie­dy bez mała czte­ry ty­sią­ce lat póź­niej Alek­sej Dra­kos na­był do niej pra­wo wła­sno­ści.


  Aleks zda­wał so­bie spra­wę, że ani dzie­wię­cio­cy­fro­wa suma, któ­ra po­zwo­li­ła mu stać się pa­nem na Kyr­ki­ros, ani otrzy­ma­ny w za­mian do­ku­ment nie zna­czą nic wo­bec po­nad­cza­so­we­go spo­ko­ju wy­spy. Cho­ciaż nie­prze­cięt­ny ta­lent przy­niósł mu pre­stiż oraz wy­so­ką po­zy­cję wśród lu­dzi, a wciąż po­mna­ża­ny ma­ją­tek sta­wiał go po­mię­dzy naj­moż­niej­szy­mi, wo­bec ma­je­sta­tu na­tu­ry po­zo­sta­wał po­kor­ny. I pe­łen po­dzi­wu. Głę­bo­ko za­my­ślo­ny, oparł łok­cie o ka­mien­ny pa­ra­pet okna i za­nu­rzył pal­ce we wło­sach. Czter­dzie­ści me­trów po­ni­żej mo­rze ko­ły­sa­ło się le­ni­wie, piesz­cząc chłod­ny­mi mu­śnię­cia­mi fal nad­brzeż­ne ska­ły. Tu i ów­dzie urwi­ska roz­stę­po­wa­ły się, two­rząc nie­wiel­kie za­to­ki, gdzie pia­sek zło­cił się w słoń­cu, a kry­sta­licz­nie czy­sta woda lśni­ła tur­ku­so­wo. Ka­stro, za­mek wznie­sio­ny na stro­mym brze­gu, pa­mię­tał cza­sy an­tycz­ne. Pra­daw­na, ka­mien­na bu­dow­la wy­glą­da­ła jak wro­śnię­ta w ska­łę i kry­ła w so­bie praw­dzi­wy la­bi­rynt ko­ry­ta­rzy. Krę­te scho­dy łą­czy­ły po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze, znaj­du­ją­ce się nie­wie­le po­nad po­zio­mem mo­rza, z kom­na­ta­mi umiesz­czo­ny­mi tuż pod zę­ba­ty­mi blan­ka­mi mu­rów wień­czą­cych nad­brzeż­ne urwi­sko. Tu­taj wła­śnie, na wy­so­ko­ści po­nad dzie­się­ciu pię­ter, Aleks urzą­dził swo­ją kwa­te­rę głów­ną. Swo­je kró­le­stwo. Tu­taj spę­dzał te szczę­śli­we dni, któ­re mógł w ca­ło­ści po­świę­cić pra­cy, wsłu­cha­ny w od­dech mo­rza i szum ma­szyn. Ode­rwał wzrok od da­le­kie­go ho­ry­zon­tu, ob­ró­cił się i ob­jął peł­nym ukon­ten­to­wa­nia spoj­rze­niem no­wo­cze­sne wnę­trze, któ­re urzą­dził w pra­daw­nym za­mczy­sku. Było tu wszyst­ko, o czym tyl­ko mógł za­ma­rzyć pro­gra­mi­sta. Na sze­ro­kim pół­ko­li­stym bla­cie zaj­mu­ją­cym cen­tral­ną część po­miesz­cze­nia sta­ły ogrom­ne, pła­skie mo­ni­to­ry, er­go­no­micz­ne kla­wia­tu­ry zda­wa­ły się za­pra­szać pal­ce do tań­ca, a su­per­kom­pu­te­ry o po­tęż­nych pro­ce­so­rach i dys­kach po­jem­nych jak se­zam mru­cza­ły ci­cho. Aleks miał nie­od­par­te wra­że­nie, że ko­lo­ro­we dio­dy mru­ga­ją do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo, i omal nie pu­ścił do nich oka. Za­śmiał się ci­cho, roz­ba­wio­ny wła­sną re­ak­cją. Gdy oj­ciec po­da­ro­wał mu pierw­szy kom­pu­ter – za­pew­ne chcąc w ten spo­sób wku­pić się w ła­ski syna, któ­re­go sa­mot­nie wy­cho­wy­wa­ła mat­ka – dzie­się­cio­let­ni wów­czas Aleks od­krył, że ro­zu­mie ję­zyk ma­szyn, i co wię­cej, po­tra­fi się nim po­słu­gi­wać nie­mal in­tu­icyj­nie. Nie mi­nę­ły wa­ka­cje, a na­pi­sał pierw­szy pro­gram. Pierw­szy mi­lion za­ro­bił, za­nim skoń­czył li­ceum. Od tam­tej chwi­li mi­nę­ło lat dwa­dzie­ścia, a on na­dal uwiel­biał dia­lo­go­wać z kom­pu­te­ra­mi. Pra­wie tak samo lu­bił po­mna­żać pie­nią­dze.


  Tym ra­zem jed­nak nie przy­je­chał na Kyr­ki­ros, żeby od­da­wać się ulu­bio­nym za­ję­ciom. Kie­dy z da­le­ka do­biegł ni­ski, wi­bru­ją­cy od­głos sy­re­ny sy­gna­ło­wej, spoj­rzał znów w okno. Do są­sied­niej wy­spy po­wo­li pod­pły­wał prom, cięż­ki od ła­dun­ku – na po­kła­dzie kłę­bił się nie­prze­bra­ny, barw­ny tłum urlo­po­wi­czów, go­to­wych, by wy­sy­pać się na por­to­we na­brze­że, za­ro­ić w ulicz­kach mia­stecz­ka, wy­peł­nić miej­sco­we ta­wer­ny. Na­stęp­ne­go dnia tu­ry­ści przy­bę­dą jesz­cze licz­niej, żeby przy­pu­ścić szturm na jego wy­sep­kę. Co praw­da, na Kyr­ki­ros nie było ta­wern ani ho­te­li, a nie­licz­ni miesz­kań­cy trud­ni­li się ho­dow­lą, upra­wa­mi i ry­bo­łów­stwem, jed­nak raz do roku, w naj­krót­szą, let­nią noc, ob­cho­dzo­no tu Agios Io­an­nis­. W erze no­wo­żyt­nej tej nie­zwy­kłej uro­czy­sto­ści pa­tro­no­wał świę­ty Jan, lecz po­cho­dzi­ła ona z głę­bi cza­sów an­tycz­nych; na­ro­dzi­ła się w ko­leb­ce kul­tu­ry mi­noj­skiej. Tak jak przed czter­dzie­sto­ma wie­ka­mi, na nad­brzeż­nych ska­łach Kyr­ki­ros za­pło­ną ogni­ska, a miesz­kań­cy i spra­gnie­ni roz­ry­wek przy­by­sze będą pić wino, uczto­wać, i, przede wszyst­kim, ki­bi­co­wać tan­ce­rzom, któ­rzy od­tań­czą słyn­ny ta­niec byka, upa­mięt­nia­ją­cy zwy­cię­ską wal­kę z Mi­no­tau­rem. Alek­sej splótł ra­mio­na na pier­si i zmarsz­czył brwi. Wy­spę cze­ka­ły dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny sza­leń­stwa, a on, chcąc nie chcąc, znaj­dzie się w jego cen­trum. Nie zno­sił tego. Ale im bar­dziej sta­rał się uni­kać roz­gło­su, tym więk­sze, z nie­zro­zu­mia­łych dla sie­bie po­wo­dów, wzbu­dzał za­in­te­re­so­wa­nie. Lu­dzie, któ­rych nie łą­czy­ło z nim kom­plet­nie nic, ko­niecz­nie chcie­li go zo­ba­czyć. Dzię­ki gor­li­wo­ści pism plot­kar­skich do­sko­na­le zna­li hi­sto­rię jego ży­cia, może na­wet le­piej niż on sam, bo wie­dzie­li o fak­tach, o któ­rych on nie miał bla­de­go po­ję­cia. Na przy­kład, że na gór­nym dzie­dziń­cu Ka­stro ka­zał zbu­do­wać fon­tan­nę try­ska­ją­cą szam­pa­nem, nie­zmier­nie przy­dat­ną pod­czas od­by­wa­ją­cych się tam re­gu­lar­nie, nie­zwy­kle eks­cen­trycz­nych przy­jęć. Wie­rzy­li świę­cie, że mul­ti­mi­lio­ner i ge­niusz kom­pu­te­ro­wy nie może być zwy­czaj­nym czło­wie­kiem wio­dą­cym zwy­czaj­ne ży­cie. Żąd­ni sen­sa­cji, ob­ser­wo­wa­li każ­dy jego krok, ko­men­to­wa­li każ­dy uścisk dło­ni, któ­ry wy­mie­niał z przy­ja­ciół­mi i go­ść­mi, przy­glą­da­li się z pro­sto­li­nij­ną, za­chłan­ną cie­ka­wo­ścią każ­dej mło­dej ko­bie­cie, któ­ra po­ja­wi­ła się w jego to­wa­rzy­stwie. Wy­da­wać by się mo­gło, że dla tu­ry­stów Alek­sej Dra­kos sta­no­wił atrak­cję nie mniej­szą niż mi­tycz­na be­stia, choć prze­cież kie­dy ostat­nio spraw­dzał, nie miał ko­pyt, a jego gło­wa w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła by­cze­go łba. Na poły roz­ba­wio­ny, na poły znie­cier­pli­wio­ny, skrzy­wił usta w sar­do­nicz­nym uśmie­chu. Cóż, sam był so­bie wi­nien. To on wpadł na po­mysł, żeby na je­den dzień w roku otwo­rzyć wy­spę dla tu­ry­stów. Było to dwa lata po tym, jak na­był Kyr­ki­ros. Pod­czas prac re­no­wa­cyj­nych w zam­ku tra­fił na pra­sta­re, wy­bla­kłe ma­lo­wi­dła ścien­ne, przed­sta­wia­ją­ce ko­ro­wód tan­ce­rzy ota­cza­ją­cych po­stać czło­wie­ka-byka. Po­sta­no­wił wskrze­sić daw­ną tra­dy­cję. Miesz­kań­cy wy­spy, lu­dzie twar­do stą­pa­ją­cy po zie­mi, już ład­nych parę po­ko­leń temu za­po­mnie­li, że są po­tom­ka­mi Mi­noj­czy­ków, i ini­cja­ty­wę no­we­go pana na Ka­stro po­trak­to­wa­li z po­cząt­ku jak eks­cen­trycz­ny wy­głup bo­ga­cza. Pręd­ko jed­nak zmie­ni­li zda­nie. Fe­styn Agios Io­an­nis był do­bro­dziej­stwem dla wy­spy. Tu­ry­ści, nade wszyst­ko spra­gnie­ni no­wo­ści, zja­wia­li się tłum­nie. A wraz z nimi zja­wia­ły się pie­nią­dze. Wy­star­czy­ło po­sta­wić stra­ga­ny, wy­ło­żyć na la­dach rę­ko­dzie­ło – ozdo­by ze sre­bra i ka­mie­ni pół­sz­la­chet­nych, bran­so­le­ty i wi­sio­ry z mi­ster­nie ple­cio­nych je­dwab­nych sznu­recz­ków i skó­rza­nych rze­my­ków, ko­sze oraz maty wy­pla­ta­ne z mor­skiej tra­wy i zdo­bio­ne musz­la­mi. Wszyst­ko szło jak woda. De­gu­sta­cja lo­kal­nych pro­duk­tów spo­żyw­czych oka­za­ła się strza­łem w dzie­siąt­kę. Przy­jezd­ni pili wino tło­czo­ne ze szla­chet­nych szcze­pów ho­do­wa­nych od se­tek lat w win­ni­cach na Kyr­ki­ros, za­ja­da­li się wę­dzo­ny­mi ry­ba­mi, oliw­ka­mi w zio­łach, ko­zi­mi se­ra­mi i świe­ży­mi fi­ga­mi, pa­ła­szo­wa­li cia­sta i cia­stecz­ka przy­pra­wio­ne miej­sco­wym, aka­cjo­wym mio­dem. Cze­go nie zdo­ła­li wy­pić i zjeść na miej­scu, ku­po­wa­li na wy­nos. Wi­dząc, ja­kim po­wo­dze­niem cie­szą się pło­dy zie­mi i pra­cy rąk miesz­kań­ców wy­spy, Aleks za­pro­jek­to­wał stro­nę in­ter­ne­to­wą, przez któ­rą moż­na było za­ma­wiać do­sta­wy przez okrą­gły rok. Pie­nią­dze wpły­wa­ły na kon­ta, go­spo­dar­stwa roz­kwi­ta­ły, dzie­ci wy­sy­ła­no na stu­dia na kon­ty­nen­cie. W naj­krót­szą noc roku wszy­scy gro­ma­dzi­li się u pod­nó­ża Ka­stro, żeby wspól­nie świę­to­wać. Aleks wy­naj­mo­wał pro­my, któ­re za­pew­nia­ły trans­port go­ści z są­sied­nich wysp. Każ­dy, kto chciał, mógł od­wie­dzić Kyr­ki­ros w dzień świę­te­go Jana. Wła­ści­ciel wy­spy miał tyl­ko dwa wy­ma­ga­nia. Po pierw­sze ocze­ki­wał, że na­wet naj­bar­dziej za­go­rza­li im­pre­zo­wi­cze opusz­czą jego zie­mię o świ­cie na­stęp­ne­go dnia. Po dru­gie – że bez jego wie­dzy i zgo­dy na Kyr­ki­ros nie po­ja­wi się ża­den dzien­ni­karz.


  Rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie w stro­nę ci­cho po­mru­ku­ją­cych kom­pu­te­rów, wes­tchnął i ru­szył do wyj­ścia. Ma­rzył o czar­nej, sza­tań­skiej ka­wie – jed­nej z wie­lu spe­cjal­no­ści So­fii, tu­tej­szej go­spo­dy­ni. Kie­dy się po­krze­pi, bę­dzie mógł spraw­dzić, jak idą przy­go­to­wa­nia do fe­sty­nu. Na­ci­snął pła­ski, me­ta­lo­wy przy­cisk i oszklo­ne drzwi wkom­po­no­wa­ne w sta­rą, ka­mien­ną ścia­nę holu roz­su­nę­ły się bez­sze­lest­nie, pro­wa­dząc do no­wo­cze­snej win­dy. Była to jed­na z pierw­szych in­we­sty­cji, ja­kie prze­pro­wa­dził w Ka­stro. Sta­re ka­mien­ne scho­dy, łą­czą­ce po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze i gór­ne sale, były klau­stro­fo­bicz­nie wą­skie, ciem­ne i upior­nie krę­te. Od­kąd zo­sta­ła za­mon­to­wa­na win­da, pan zam­ku bie­gał po nich tyl­ko w ra­mach eks­cen­trycz­nej roz­ryw­ki, kie­dy sie­dzą­ca pra­ca da­wa­ła mu się we zna­ki.


  Ogrom­na zam­ko­wa kuch­nia, o ka­mien­nej pod­ło­dze i stro­pie z gru­bych, ce­dro­wych bali, jesz­cze nie­daw­no spra­wia­ła wra­że­nie wy­jąt­ko­wo źle utrzy­ma­ne­go skan­se­nu. Ścia­ny były okop­co­ne, wen­ty­la­cja nie ist­nia­ła, a go­to­wać moż­na było na pły­cie opa­la­nej wę­glem albo drew­nem. Kie­dy Alek­sej Dra­kos po­sta­no­wił urzą­dzić w sta­rym, od lat nie­za­miesz­ka­nym Ka­stro swój dom, zo­sta­ła cał­ko­wi­cie od­mie­nio­na. Mo­der­ni­za­cja kuch­ni była dzie­łem So­fii, go­spo­dy­ni z wy­spy. Aleks dał jej pra­cę i miesz­ka­nie, i ani przez chwi­lę nie ża­ło­wał swo­jej de­cy­zji. Wy­spiar­ka kar­mi­ła go nie go­rzej niż sama bo­gi­ni Po­mo­na, a pie­nią­dze, któ­re wy­asy­gno­wał na re­mont po­miesz­czeń go­spo­dar­czych, pod jej kie­run­kiem zo­sta­ły za­in­we­sto­wa­ne roz­sąd­nie i efek­tyw­nie. Wy­mie­nio­no wszyst­kie in­sta­la­cje, po­więk­szo­no okna – z wy­czu­ciem, nie nisz­cząc cha­rak­te­ru sta­rej ar­chi­tek­tu­ry, przy­wró­co­no daw­ny blask ka­mien­nym po­sadz­kom i drew­nia­nym stro­pom. Kuch­nia zy­ska­ła no­wo­cze­sny sprzęt, ale So­fia nie chcia­ła roz­stać się ze sta­rą kuch­nią opa­la­ną drew­nem. We­zwa­ła zdu­na, któ­ry prze­ro­bił ją na piec chle­bo­wy. Alek­sa zdu­mia­ła ta fa­na­be­ria; no­sił się na­wet z za­mia­rem, żeby zwró­cić go­spo­dy­ni uwa­gę na nie­uza­sad­nio­ną roz­rzut­ność. Wy­star­czył jed­nak pierw­szy kęs zio­ło­wej ba­giet­ki, świe­żo upie­czo­nej na ja­łow­co­wym drew­nie, żeby zmie­nił zda­nie. Piec chle­bo­wy był nie­odzow­nym ele­men­tem go­spo­dar­stwa do­mo­we­go. A So­fia była naj­cu­dow­niej­szą ko­bie­tą na świe­cie. Za­raz tego sa­me­go dnia przy­szedł do kuch­ni i za­py­tał, czy ze­chce zo­stać jego żoną. Go­spo­dy­ni wzię­ła się pod boki, wspie­ra­jąc pię­ści o bia­ły, wy­kroch­ma­lo­ny far­tuch. Jej ciem­ne oczy za­lśni­ły jak u mło­dej dziew­czy­ny, a kie­dy po­krę­ci­ła gło­wą, gru­by war­kocz za­tań­czył wo­kół ra­mion. Ky­rios Alek­sej nie po­wi­nien tak żar­to­wać! Prze­cież mo­gła­by być jego mat­ką. Pe­cho­wy epu­zer re­ku­zę zniósł męż­nie. Ob­wie­ścił, że sko­ro So­fia od­mó­wi­ła mu ręki, zo­sta­nie sta­rym ka­wa­le­rem i za­mknie się w wie­ży, wraz ze swo­imi kom­pu­te­ra­mi. Ona tyl­ko się śmia­ła i ra­dzi­ła, by mło­dy ky­rios prze­stał dra­ma­ty­zo­wać. Na świe­cie jest wie­le pięk­nych ko­biet i pew­ne­go dnia jed­na z nich za­gnie na nie­go pa­rol. Aleks nie po­wie­dział jej, że coś ta­kie­go już raz prze­żył, a ze­msta od­rzu­co­nej ko­bie­ty omal nie znisz­czy­ła mu ży­cia.


  – Ky­rios Alek­sej! – Wy­spiar­ki, któ­re wał­ko­wa­ły cia­sto, kro­iły wa­rzy­wa i mie­sza­ły ape­tycz­nie pach­ną­ce sub­stan­cje, po­de­rwa­ły się znad sze­ro­kie­go ro­bo­cze­go bla­tu, ni­czym sta­do pod­eks­cy­to­wa­nych wró­bli.


  – Trze­ba było za­dzwo­nić, ky­rie – po­wie­dzia­ła So­fia z wy­rzu­tem, wyj­mu­jąc z pie­ca bla­chę peł­ną go­rą­cych, won­nych wy­pie­ków. – Przy­nio­sła­bym panu kawę do ga­bi­ne­tu.


  Po­krę­cił gło­wą i pod­kradł wprost z bla­chy ba­becz­kę na­dzie­wa­ną mo­re­la­mi.


  – Wiem, jak bar­dzo je­steś za­ję­ta, So­fio.


  – Ni­g­dy nie je­stem tak za­ję­ta, żeby nie móc przy­nieść świe­żej kawy mo­je­mu pra­co­daw­cy – oświad­czy­ła go­spo­dy­ni. – Zresz­tą, już pra­wie skoń­czy­ły­śmy pra­cę. Ko­la­cja dla tan­ce­rzy jest go­to­wa, mięs na zim­no, sa­ła­tek i pie­czy­wa wy­star­czy, żeby pod­jąć set­kę go­ści. Są też wina, sery, owo­ce i cia­sta. Męż­czyź­ni koń­czą usta­wiać stra­ga­ny, a po­go­da ma być do­bra, więc już dzi­siaj mogą przy­go­to­wać sce­nę, wi­dow­nię i sto­li­ki dla go­ści.


  W pro­gu kuch­ni sta­nął wy­so­ki, szczu­pły chło­pak o śnia­dej ce­rze i oczach czar­nych jak dwa onyk­sy.


  – Yan­nis! – roz­pro­mie­ni­ła się So­fia na wi­dok syna. – Jak idą przy­go­to­wa­nia?


  – Zna­ko­mi­cie. – Głos mło­dzień­ca był pe­łen za­pa­łu. – Ky­rie Alek­sej, chce pan zo­ba­czyć?


  Aleks ski­nął gło­wą, bez­ce­re­mo­nial­nie we­pchnął so­bie do ust resz­tę ba­becz­ki i opróż­nił dusz­kiem fi­li­żan­kę kawy.


  – Pro­wadź.


  Wy­szli ku­chen­ny­mi drzwia­mi. Dwa rude psi­ska, któ­re drze­ma­ły na ka­mien­nym pro­gu, le­ni­wie po­ru­szy­ły ogo­na­mi. Aleks po­chy­lił się od­ru­cho­wo i po­gła­skał wiel­kie, kształt­ne łby. Psy były ła­god­ne i przy­ja­ciel­skie, ale ich wy­gląd mógł wzbu­dzić nie­po­kój. Za­no­to­wał w pa­mię­ci, że na­stęp­ne­go dnia trze­ba bę­dzie je za­mknąć na we­wnętrz­nym dzie­dziń­cu, żeby nie wy­stra­szy­ły go­ści. U pod­nó­ża Ka­stro te­ren był wy­jąt­ko­wo pła­ski. Ska­ły opa­da­ły ku mo­rzu tak ła­god­nie, że któ­ryś z daw­nych pa­nów na Kyr­ki­ros stwo­rzył tu prze­stron­ny plac, wy­ło­żo­ny ka­mien­ny­mi pły­ta­mi. W mi­nio­nych wie­kach raz w mie­sią­cu od­by­wał się tu targ. Sprze­da­wa­no ryby, sery, oliw­ki i wino, a kup­cy z kon­ty­nen­tu cu­mo­wa­li swo­je ło­dzie i sprze­da­wa­li wszel­kie ro­dza­je pro­duk­tów, któ­re po­zwa­la­ły miesz­kań­com wy­spy prze­trwać z dala od miast. Ten ro­dzaj han­dlu za­marł już daw­no, w ostat­nich dzie­się­cio­le­ciach plac stał pu­sty i ci­chy, tyl­ko sta­rzy ry­ba­cy su­szy­li na nim sie­ci i, ćmiąc faj­ki, nie­śpiesz­nie na­pra­wia­li ro­ze­rwa­ne oka.


  Te­raz jed­nak plac roz­brzmie­wał wrza­wą pod­nie­sio­nych gło­sów. Lu­dzie uwi­ja­li się, usta­wia­jąc wiel­kie, ko­lo­ro­we na­mio­ty, w cie­niu któ­rych przy dłu­gich sto­łach go­ście będą de­gu­sto­wać sprze­da­wa­ne na stra­ga­nach po­tra­wy i roz­ko­szo­wać się miej­sco­wym wi­nem. W naj­niż­szej czę­ści pla­cu, tuż nad mo­rzem, wznie­sio­no już drew­nia­ną sce­nę, na któ­rej, jak co roku, miał się od­być ta­niec byka. Wy­ku­ty w ska­le am­fi­te­atr, gó­ru­ją­cy nad sce­ną, mógł po­mie­ścić na­wet ty­siąc osób.


  – Świet­na ro­bo­ta. – Aleks uniósł dłoń w po­wi­tal­nym ge­ście, od­po­wia­da­jąc na okrzy­ki męż­czyzn pra­cu­ją­cych na pla­cu. Kie­dy roz­dzwo­nił się jego te­le­fon, uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co do mło­de­go Yan­ni­sa i wy­do­był apa­rat z kie­sze­ni płó­cien­nej ko­szu­li. Nu­mer, któ­ry wy­świe­tlił się na ekra­nie, roz­po­znał od razu, i, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, ode­brał po­łą­cze­nie.


  – Ko­cha­ny! – roz­legł się w słu­chaw­ce me­lo­dyj­ny, wi­bru­ją­cy ra­do­ścią mez­zo­so­pran. – Wy­obraź so­bie, że wła­śnie wy­lą­do­wa­łam na two­jej wy­spie! Je­stem wy­czer­pa­na po­dró­żą i mam wra­że­nie, że za chwi­lę umrę z pra­gnie­nia.


  – Co ta­kie­go? – Omal nie pod­sko­czył. – Za­cze­kaj na mnie, za­raz będę w por­cie!


  We­pchnął te­le­fon do kie­sze­ni i, nie zwa­ża­jąc na zdu­mie­nie Yan­ni­sa, rzu­cił się bie­giem przez plac w stro­nę sze­ro­kie­go mola, przy któ­rym cu­mo­wa­ły za­wi­ja­ją­ce na wy­spę stat­ki. Z da­le­ka do­strzegł smu­kłą ko­bie­cą po­stać sto­ją­cą na sa­mym koń­cu po­mo­stu. Wiatr ba­wił się roz­klo­szo­wa­nym do­łem jej błę­kit­nej, się­ga­ją­cej ko­lan su­kien­ki, a ja­sno­zło­te loki – jej znak fir­mo­wy – wy­my­ka­ły się spod sze­ro­kie­go ron­da let­nie­go ka­pe­lu­sza. Na wi­dok bie­gną­ce­go męż­czy­zny roz­po­star­ła ra­mio­na i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  – Nie­spo­dzian­ka!


  – I to jaka! – Chwy­cił ją w ob­ję­cia, a ona za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję. Przy­ci­snął moc­no do sie­bie jej szczu­płe cia­ło, a po­tem od­su­nął na od­le­głość wy­cią­gnię­tych ra­mion.


  – Czy­li tak się zło­ży­ło, że przy­pad­kiem po­dró­żo­wa­łaś tędy i po­sta­no­wi­łaś wstą­pić z wi­zy­tą? – spy­tał, uno­sząc brew.


  Pięk­ne, fioł­ko­we oczy Ta­lii Ka­zan błysz­cza­ły z roz­ba­wie­nia.


  – Uję­ła­bym to ina­czej. Po pro­stu na­gle po­czu­łam nie­od­par­tą chęć, żeby od­wie­dzić wła­sne­go syna, więc spa­ko­wa­łam ma­nat­ki i przy­je­cha­łam z wi­zy­tą. Mam na­dzie­ję, że ucie­szy­łeś się na wi­dok swo­jej sta­rej ro­dzi­ciel­ki.


  – Tyl­ko nie sta­rej! – Alek­sej uniósł dło­nie Ta­lii do ust i uca­ło­wał z re­we­ren­cją. – Oczy­wi­ście, że się cie­szę. A ty masz szczę­ście, że mnie za­sta­łaś. Mo­głem prze­cież aku­rat wy­je­chać…


  – Tere-fere! Do­brze wie­dzia­łam, że cię za­sta­nę na wy­spie. Może i je­stem blon­dyn­ką, ale po­tra­fię do­dać dwa do dwóch. Ju­tro mamy świę­te­go Jana i mój syn wy­pra­wia im­pre­zę słyn­ną na całe Mo­rze Egej­skie. Dla pew­no­ści za­dzwo­ni­łam jesz­cze do two­je­go nie­oce­nio­ne­go Ste­fa­na, a ten po­twier­dził, że je­steś na miej­scu. I że, jak zwy­kle, sie­dzisz w swo­jej wie­ży sam jak pa­lec – do­da­ła, a w jej gło­sie po­ja­wi­ła się nuta przy­ga­ny. – Ro­zu­miem, że pra­ca jest dla cie­bie naj­waż­niej­sza, ale ju­tro jest fe­styn. Tań­ce, hu­lan­ka, swa­wo­la! Mógł­byś się po­sta­rać o ja­kieś miłe i atrak­cyj­ne to­wa­rzy­stwo.


  – Je­śli pod po­ję­ciem „miłe i atrak­cyj­ne to­wa­rzy­stwo” ro­zu­miesz to­wa­rzy­stwo dam­skie, to mu­szę cię roz­cza­ro­wać. Na dzi­siej­szych dziew­czy­nach wra­że­nie ro­bią świa­tła wiel­kich miast, szyb­kie sa­mo­cho­dy i za­ku­py w Pa­ry­żu. Tra­dy­cyj­ny ta­niec lu­do­wy, prak­ty­ko­wa­ny na pew­nej ma­łej, ska­li­stej wy­sep­ce, gdzie nie ma ani jed­ne­go bu­ti­ku z mar­ko­wy­mi ciu­cha­mi, ra­czej nie wzbu­dza ich sza­lo­ne­go en­tu­zja­zmu.


  – Cóż, sko­ro ta­kie masz zda­nie o dzi­siej­szych dziew­czę­tach, sta­now­czo po­wi­nie­neś zmie­nić to­wa­rzy­stwo, w ja­kim się ob­ra­casz. Wierz mi lub nie, ale na tym świe­cie ist­nie­ją mło­de ko­bie­ty, któ­re są wy­kształ­co­ne i in­te­li­gent­ne, mają do­bry gust i in­te­re­su­ją się kul­tu­rą. – Ta­lia po­sła­ła sy­no­wi by­stre, zbyt wie­le wi­dzą­ce spoj­rze­nie. – Naj­wyż­szy czas, że­byś prze­stał pa­trzeć na wszyst­kie ko­bie­ty przez pry­zmat tego, jak po­stą­pi­ła wo­bec cie­bie ta pod­ła idiot­ka, Chri­sti­na Ma­vros. Czas leci, mój dro­gi, ty nie młod­nie­jesz, a żeń­ski ród tra­ci przez two­ją za­twar­dzia­łość. Je­steś męż­czy­zną, któ­ry ma wszyst­ko, co po­trze­ba, żeby uszczę­śli­wić ko­bie­tę.


  Alek­sej udał, że nie sły­szy słów mat­ki. Z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem wpa­try­wał się w ho­ry­zont.


  – Kto prze­wiózł cię na Kyr­ki­ros? To­lo­nis, tak jak zwy­kle?


  – Nie. To­lo­nis był zbyt za­ję­ty kwa­te­ro­wa­niem go­ści w swo­jej ta­wer­nie. Na szczę­ście po­ja­wił się ja­kiś bar­dzo sym­pa­tycz­ny je­go­mość i za­ofe­ro­wał mi trans­port w swo­jej ło­dzi.


  – Kto to był? – Aleks zmarsz­czył brwi. Być może za­słu­żył na mia­no pa­ra­no­ika, ale lu­bił wie­dzieć, kto przy­pły­wa na jego wy­spę. Ze sta­ły­mi miesz­kań­ca­mi Kyr­ki­ros był po imie­niu, a ob­cych wo­lał mieć na oku. Nie każ­dy był go­dzien za­ufa­nia.


  – Nie mam po­ję­cia. – Ta­lia zro­bi­ła dło­nią nie­okre­ślo­ny gest. – Przed­sta­wił się, ale nie do­sły­sza­łam imie­nia, bo sil­nik okrop­nie ha­ła­so­wał. A te­raz może za­brał­byś mnie do domu? Za­nim umrę z pra­gnie­nia, ostat­kiem sił po­wlo­kę się do kuch­ni i będę bła­gać So­fię o łyk tego cu­dow­ne­go na­po­ju, któ­ry robi z li­mo­nek, mię­ty i bia­łe­go wina.


  Rzecz ja­sna, ky­ria Ta­lia o nic bła­gać nie mu­sia­ła. Go­spo­dy­ni wraz z całą eki­pą po­wi­ta­ła ją na pro­gu, ofe­ru­jąc le­mo­nia­dę, kawę, wino, owo­ce, cia­sto i w ogó­le wszyst­ko, cze­go tyl­ko nowo przy­by­ła mo­gła za­pra­gnąć, a kuch­nia była w sta­nie do­star­czyć.


  Jed­na z osób, któ­re przed pół­go­dzi­ną przy­by­ły za­tło­czo­nym pro­mem na są­sia­du­ją­cą z Kyr­ki­ros wy­sep­kę o na­zwie Kar­py­ros, z prze­ję­ciem ob­ser­wo­wa­ła sce­nę roz­gry­wa­ją­cą się na molo. Wy­spy od­dzie­lał od sie­bie pas mo­rza o sze­ro­ko­ści ki­lo­me­tra, więc tyl­ko ktoś prze­wi­du­ją­cy, kto po­my­ślał, by za­opa­trzyć się w do­brą lor­net­kę, mógł do­strzec szcze­gó­ły. Ta oso­ba była prze­wi­du­ją­ca.


  Ele­anor Mar­kham od­gar­nę­ła z czo­ła splą­ta­ne wia­trem wło­sy, opar­ła łok­cie o na­grza­ny słoń­cem blat ka­wiar­nia­ne­go sto­li­ka, któ­ry wy­bra­ła, bo stał na skra­ju nad­brzeż­ne­go ta­ra­su, skąd roz­cią­gał się ni­czym nie­przy­sło­nię­ty wi­dok na są­sied­nią wy­spę. Przy­ło­ży­ła lor­net­kę do oczu i znie­ru­cho­mia­ła, skon­cen­tro­wa­na, wpa­trzo­na w dal. Czy wy­so­ki męż­czy­zna, któ­ry po­ja­wił się na molo, to sam wła­ści­ciel Kyr­ki­ros, ta­jem­ni­czy ge­niusz kom­pu­te­ro­wy i mul­ti­mi­lio­ner, Alek­sej Dra­kos? Je­śli tak, to kim była smu­kła blond pięk­ność, któ­ra rzu­ci­ła się w jego ob­ję­cia, gdy wy­biegł jej na spo­tka­nie?


  Za­in­try­go­wa­na, nie spusz­cza­ła wzro­ku z tam­tych dwoj­ga, aż znik­nę­li w pół­mro­ku sze­ro­ko otwar­tej bra­my, wio­dą­cej do wie­ko­we­go Ka­stro. Plot­ka gło­si­ła, że mło­dy Dra­kos od­re­stau­ro­wał sta­ro­daw­ne za­mczy­sko; gór­ną kon­dy­gna­cję prze­ro­bił na no­wo­cze­sny pen­tho­use z wszel­ki­mi wy­go­da­mi, umie­ścił tu rów­nież pra­cow­nię, gdzie two­rzył no­wa­tor­skie, wy­su­bli­mo­wa­ne apli­ka­cje kom­pu­te­ro­we, któ­re po­tem sprze­da­wał z nie­ba­ga­tel­nym zy­skiem. Były to jed­nak tyl­ko plot­ki, nic wię­cej, bo Alek­sej Dra­kos swo­jej pry­wat­no­ści strzegł jak oka w gło­wie. Dzien­ni­ka­rzy trak­to­wał z nie­uf­no­ścią, któ­ra mu­sia­ła wy­ni­kać z głę­bo­kiej nie­chę­ci. Ni­g­dy ni­ko­mu nie udzie­lił wy­wia­du, nie mó­wiąc już o wpusz­cze­niu fo­to­gra­fa do swo­jej sie­dzi­by. Nie lu­bił roz­gło­su, a re­kla­my nie po­trze­bo­wał; jego dzie­ła świad­czy­ły same za sie­bie.


  Gdy na de­skach ta­ra­su za­dźwię­cza­ły kro­ki kel­ne­ra, Ele­anor scho­wa­ła lor­net­kę do ple­ca­ka.


  – Ka­li­me­ra, ky­ria.


  – Ka­li­me­ra – uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi. Od trzech ty­go­dni po­dró­żo­wa­ła po mało zna­nych wy­sep­kach za­gu­bio­nych na Mo­rzu Egej­skim, poza głów­ny­mi szla­ka­mi tu­ry­stycz­ny­mi. Zdą­ży­ła w tym cza­sie po­rząd­nie prze­ćwi­czyć pod­sta­wy gre­ki, któ­rych na­uczy­ła się przed wy­jaz­dem, ze­brać po­kaź­ną ilość ma­te­ria­łu do swo­je­go re­por­ta­żu, zro­bić kil­ka ty­się­cy zdjęć i zy­skać zło­ci­stą opa­le­ni­znę, któ­rą była skry­cie za­chwy­co­na. Przy­byw­szy na Kar­py­ros, z wpra­wą wy­traw­nej po­dróż­nicz­ki wy­pa­trzy­ła naj­lep­szą ta­wer­nę, któ­rej go­spo­darz ofe­ro­wał go­ściom noc­leg w ma­leń­kich, bie­lo­nych dom­kach, po­bu­do­wa­nych wzdłuż wą­skiej, stro­mo opa­da­ją­cej ku mo­rzu ulicz­ki. Za­mó­wi­ła lek­ką ko­la­cję – gril­lo­wa­ny fi­let z miecz­ni­ka na sa­ła­cie i pie­czo­ne ba­kła­ża­ny na­dzie­wa­ne su­szo­ny­mi po­mi­do­ra­mi. Po­pro­si­ła też o lamp­kę schło­dzo­ne­go, bia­łe­go wina oraz ka­raf­kę wody z kost­ka­mi lodu. Ku swo­jej ra­do­ści, skła­da­jąc za­mó­wie­nie, nie po­my­li­ła się ani razu. Po chwi­li mło­dy, prze­pa­sa­ny czar­nym far­tu­chem Grek po­sta­wił przed nią smu­kły kie­li­szek o szkle za­mglo­nym chłod­ną rosą, wy­peł­nio­ny ja­sno­zło­tym pły­nem. Ele­anor zsu­nę­ła san­da­ły, pod­wi­nę­ła nogi i umo­ści­ła się wy­god­nie w prze­past­nym, wi­kli­no­wym fo­te­lu. Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi po­nad spo­koj­nym bez­kre­sem mo­rza, któ­re o tej po­rze przy­bra­ło ko­lor ła­god­ne­go, roz­świe­tlo­ne­go błę­ki­tu. Upi­ła łyk cu­dow­nie chłod­ne­go wina i po­my­śla­ła, że sma­ku­je płyn­nym słoń­cem i ta­jem­ni­czą, eg­zo­tycz­ną przy­go­dą. Za­pa­trzy­ła się na są­sied­nią wy­spę, któ­ra od­ci­na­ła się ciem­ną li­nią na tle zło­ci­ste­go ho­ry­zon­tu, i za­to­nę­ła w roz­my­śla­niach.


  Czu­ła się wspa­nia­le – sa­mo­dziel­na re­por­ta­żyst­ka na tro­pie eg­zo­ty­ki. Roz­ko­szu­jąc się swo­bo­dą, po­dró­żo­wa­ła od por­tu do por­tu, za­pi­sy­wa­ła wra­że­nia, ro­bi­ła do­ku­men­ta­cję fo­to­gra­ficz­ną, spraw­dza­ła na wła­snej skó­rze ja­kość za­ple­cza ga­stro­no­micz­ne­go oraz noc­le­go­we­go na wy­spach, prze­pro­wa­dza­ła krót­kie wy­wia­dy z miesz­kań­ca­mi i spo­tka­ny­mi po dro­dze tu­ry­sta­mi. Jej grec­ka przy­go­da, któ­ra trwa­ła już od trzech ty­go­dni, była bar­dziej eks­cy­tu­ją­ca niż naj­lep­sze wa­ka­cje, bo Ele­anor za­spo­ka­ja­ła swo­ją pa­sję od­kryw­cy i, co wię­cej, ro­bi­ła to w ra­mach pra­cy za­wo­do­wej! Re­ali­zo­wa­ła swo­je pierw­sze, duże zle­ce­nie za­gra­nicz­ne. Je­śli się jej po­wie­dzie, na do­bre opu­ści plot­kar­ski dział lo­kal­ny bry­tyj­skiej ga­ze­ty, w któ­rej była za­trud­nio­na, i zo­sta­nie sta­łą ko­re­spon­dent­ką pi­szą­cą dla ty­go­dnio­we­go do­dat­ku po­świę­co­ne­go po­dró­żom. Kto wie, do­kąd jesz­cze bę­dzie mo­gła po­je­chać w ra­mach pra­cy? Do Pa­ta­go­nii? Na Wy­spy So­ło­wiec­kie? Mia­ła wra­że­nie, że ży­cie leży przed nią jak doj­rza­ły owoc, któ­ry tyl­ko cze­ka, by wgryźć się w jego so­czy­sty miąższ. A ona mia­ła ape­tyt na ży­cie. Po­dróż po Mo­rzu Egej­skim tyl­ko ten ape­tyt za­ostrzy­ła, z ra­do­sną nie­cier­pli­wo­ścią szy­ko­wa­ła się więc do wy­peł­nie­nia ostat­nie­go, naj­waż­niej­sze­go za­da­nia. Mu­sia­ła się do­stać na Kyr­ki­ros w dniu Agios Io­an­nis, opi­sać słyn­ny lo­kal­ny fe­styn i zro­bić do­ku­men­ta­cję fo­to­gra­ficz­ną tau­ro­ka­thap­sii, czy­li tań­ca byka. Opar­ła się o za­głó­wek fo­te­la i, wciąż wpa­trzo­na w ciem­ny za­rys gó­rzy­ste­go Kyr­ki­ros, upi­ła ko­lej­ny łyk wina. Z tym zle­ce­niem po­ra­dzi so­bie kon­cer­to­wo. A je­że­li uśmiech­nie się do niej szczę­ście, wy­ko­na plan mak­si­mum – prze­pro­wa­dzi wy­wiad z Alek­se­jem Dra­ko­sem.


  Po­mysł wy­wia­du pod­su­nął jej sam re­dak­tor na­czel­ny, łysy oku­lar­nik Ross McLe­an. Kie­dy zja­wi­ła się w jego ga­bi­ne­cie, przy­no­sząc orien­ta­cyj­ny kosz­to­rys swo­jej po­dró­ży po Mo­rzu Egej­skim, z wes­tchnie­niem mę­czen­ni­ka pod­pi­sał czek, po czym spoj­rzał na nią z na­my­słem.


  – W swo­im pro­jek­cie jako je­den z punk­tów wy­mie­niasz Kyr­ki­ros – po­wie­dział po­wo­li.


  – Tak jest – wy­pro­sto­wa­ła się jak żoł­nierz na musz­trze. – Za­mie­rzam opi­sać i zi­lu­stro­wać ob­cho­dy świę­ta Agios Io­an­nis na tej wy­spie.


  – Do­bry po­mysł. Wiesz oczy­wi­ście, że Kyr­ki­ros jest otwar­te dla tu­ry­stów tyl­ko je­den dzień w roku i wte­dy zja­wia się tam spo­ry tłum. Mu­sisz od­po­wied­nio wcze­śniej do­trzeć na Kar­py­ros, za­ła­twić so­bie trans­port i noc­leg, bo na Kyr­ki­ros nie wy­naj­miesz po­ko­ju. A kie­dy już się tam znaj­dziesz, wy­ko­rzy­staj czas w stu pro­cen­tach. Już sama re­la­cja z fe­sty­nu bę­dzie cen­ną zdo­by­czą, ale je­śli się po­sta­rasz, bę­dziesz mo­gła przy oka­zji ustrze­lić na­praw­dę gru­be­go zwie­rza.


  – Tak…? – Ele­anor nad­sta­wi­ła uszu.


  – Jak wiesz, Kyr­ki­ros jest wy­spą pry­wat­ną. A jej wła­ści­ciel, Alek­sej Dra­kos, to czło­wiek, któ­ry nie­zwy­kle sku­tecz­nie ukry­wa się przed me­dia­mi. Już sam fakt, że jest sy­nem zna­nej mo­del­ki, Ta­lii Ka­zan, i po­tom­ka jed­ne­go z naj­star­szych ro­dów za­miesz­ka­łych na wy­spach Mo­rza Egej­skie­go, Mila Dra­ko­sa, wy­star­czył­by, żeby wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie jego oso­bą. Ale to mało – Dra­kos jest czło­wie­kiem o wie­le bar­dziej za­moż­nym, niż mógł­by na to wska­zy­wać jego ra­czej skrom­ny tryb ży­cia. In­we­stu­je w naj­now­sze tech­no­lo­gie, jest udzia­łow­cem w wio­dą­cych fir­mach prze­my­słu kom­pu­te­ro­we­go i far­ma­ceu­tycz­ne­go. Ka­pi­tał lo­ku­je w nie­ru­cho­mo­ściach roz­sia­nych po ca­łej Eu­ro­pie, a spo­rą część po­świę­ca na dzie­ła hu­ma­ni­tar­ne. Za jego cza­sów mała wy­sep­ka Kyr­ki­ros, któ­rej miesz­kań­cy od lat kle­pa­li bie­dę, roz­kwi­ta. Alek­sej Dra­kos jest współ­cze­snym czło­wie­kiem re­ne­san­su. Gdy­by ko­mu­kol­wiek uda­ło się na­kło­nić go do udzie­le­nia wy­wia­du, miał­by na pew­no do po­wie­dze­nia rze­czy o wie­le cie­kaw­sze niż więk­szość ce­le­bry­tów.


  – Chce pan, że­bym prze­pro­wa­dzi­ła wy­wiad z Alek­se­jem Dra­ko­sem? – spy­ta­ła Ele­anor, czu­jąc dreszcz eks­cy­ta­cji.


  – Czy chcę? – Na­czel­ny za­ma­chał rę­ka­mi i z roz­tar­gnie­niem po­pra­wił gru­be oku­la­ry krót­ko­wi­dza na swo­im wy­dat­nym no­sie. – Ma­rzę o tym, żeby móc taki wy­wiad opu­bli­ko­wać. Dam ci wszyst­kie po­trzeb­ne pa­pie­ry, na­pi­szę spe­cjal­ny list in­ten­cyj­ny. Py­ta­nie tyl­ko, czy ci się uda co­kol­wiek z nie­go wy­du­sić. Alek­sej Dra­kos nie cier­pi dzien­ni­ka­rzy. Od­kąd nie­ja­ka Chri­sti­na Ma­vros po­bie­gła do ga­zet, żeby ob­rzu­cić go bło­tem, a pi­sma chęt­nie dru­ko­wa­ły każ­dą wy­ssa­ną z pal­ca hi­sto­rię, któ­rą im opo­wie­dzia­ła, jak ognia uni­ka wszel­kich kon­tak­tów z me­dia­mi. Oskar­że­nia od­rzu­co­nej ko­chan­ki były na tyle po­waż­ne, że skoń­czy­ły się pro­ce­sem. Alek­sej mu­siał bro­nić swo­je­go do­bre­go imie­nia na sali są­do­wej. Wy­grał, ale uraz mu po­zo­stał. Co cie­ka­we, żywi go głów­nie do przed­sta­wi­cie­li pra­sy.


  Ele­anor mo­gła to zro­zu­mieć. Agre­syw­ne dzien­ni­kar­stwo, że­ro­wa­nie na pry­wat­nych dra­ma­tach, wy­ko­rzy­sty­wa­nie chwil ludz­kiej sła­bo­ści, żeby zdo­być po­czyt­ny ma­te­riał – ta­kie me­to­dy uwa­ża­ła za ha­nieb­ne. Wie­rzy­ła, że moż­na pi­sać cie­ka­wie, nie wcho­dząc z bu­cio­ra­mi w pry­wat­ność in­nych. Już nie­raz prze­ko­na­ła się, że po­tra­fi wcią­gnąć lu­dzi w roz­mo­wę, cza­sem bar­dzo oso­bi­stą, nie bę­dąc na­chal­na.


  – Zdo­bę­dę ten wy­wiad – po­wie­dzia­ła z mocą.


  – Po­sta­raj się. – Na­czel­ny zmie­rzył ją spoj­rze­niem peł­nym po­wąt­pie­wa­nia. Cóż, zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wy­gląd nie jest jej naj­więk­szym atu­tem. Nie ma­lo­wa­ła się, więc pie­gi, któ­ry­mi usia­ny był jej nos i po­licz­ki, wy­róż­nia­ły się na tle ja­snej skó­ry. Do fry­zje­ra nie wy­bra­ła się od wie­ków, a wło­sy, któ­re za­wsze wy­da­wa­ły jej się ni­ja­kie w ko­lo­rze, bo nie były ani ja­sne, ani ciem­ne, no­si­ła swo­bod­nie roz­pusz­czo­ne. Ubie­ra­ła się naj­chęt­niej w dżin­sy i w bia­łe ko­szu­lo­we bluz­ki, któ­rych rę­ka­wy lu­bi­ła pod­wi­jać, gdy pra­co­wa­ła. – Jak bę­dziesz wy­bie­rać się do ja­ski­ni lwa, włóż ja­kąś sek­sow­ną kiec­kę. To może zwięk­szyć two­je szan­se na suk­ces – do­dał, uśmie­cha­jąc się krzy­wo.


  Błąd – od­pa­ro­wa­ła, uno­sząc pod­bró­dek. – Na­zwi­sko Dra­kos zna­czy „smok”; z lwem nie ma nic wspól­ne­go. A ja w pra­cy nie zaj­mu­ję się uwo­dze­niem!


  Kie­dy z god­no­ścią ma­sze­ro­wa­ła do drzwi, usły­sza­ła jak szef mru­czy pod no­sem coś na te­mat „prze­mą­drza­łych pan­nic po stu­diach, któ­rym wy­da­je się, że zja­dły wszyst­kie ro­zu­my”, i prze­wró­ci­ła ocza­mi. Gdy­by chcia­ło jej się tra­cić czas na ja­ło­we dys­ku­sje, przy­po­mnia­ła­by mu, że nie za­trud­nił jej ze wzglę­du na dy­plo­my. Po pro­stu pi­sa­ła do­bre re­por­ta­że. I była kon­ku­ren­cyj­na, wła­śnie dla­te­go, że zro­bi­ła dwa fa­kul­te­ty – stu­dio­wa­ła rów­no­le­gle dzien­ni­kar­stwo i fo­to­gra­fię. Gdy więc je­cha­ła w służ­bo­wą po­dróż, pra­co­wa­ła za dwóch. Two­rzy­ła tekst, ilu­stro­wa­ła go zdję­cia­mi i przy­wo­zi­ła do re­dak­cji go­to­wy pro­dukt.


  Le­ni­wie po­pi­ja­jąc wino i pod­ja­da­jąc oliw­ki ma­ry­no­wa­ne w zio­łach, po­da­ne w nie­wiel­kim ka­mion­ko­wym na­czy­niu jako przy­staw­ka ma­ją­ca umi­lić czas cze­ka­nia na da­nie głów­ne, uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Nie wie­dzia­ła jesz­cze, jak to zro­bi, ale mia­ła pew­ność, że zdo­ła do­piąć swe­go. Po­ka­że na­czel­ne­mu, co po­tra­fi „pan­ni­ca po stu­diach”.


  Jej roz­my­śla­nia prze­rwa­ło po­ja­wie­nie się kel­ne­ra. Ryba przy­pra­wio­na świe­żo zmie­lo­nym pie­przem, so­kiem z li­mo­nek i oli­wą, skwier­cza­ła jesz­cze, kie­dy ta­lerz wy­lą­do­wał na sto­le. Skro­pio­na wi­ne­gre­tem sa­ła­ta była cu­dow­nie kru­cha, doj­rza­łe wa­rzy­wa pach­nia­ły zio­ła­mi i czosn­kiem. Ele­anor po­sta­no­wi­ła za­sza­leć i za­mó­wi­ła jesz­cze je­den kie­li­szek wina, a po­tem zja­dła ko­la­cję, wpa­trzo­na w ciem­ny ma­syw są­sied­niej wy­spy, na któ­rym tu i ów­dzie lśni­ły już bursz­ty­no­we świa­tła la­tar­ni. Kie­dy przy­go­to­wy­wa­ła się do po­dró­ży, zgro­ma­dzi­ła wszyst­kie in­for­ma­cje na te­mat Alek­se­ja Dra­ko­sa, ja­kie tyl­ko uda­ło jej się zna­leźć w sie­ci. Było ich nie­zwy­kle mało – co do­wo­dzi­ło tyl­ko, do ja­kie­go stop­nia Dra­kos kon­tro­lo­wał sy­tu­ację i uci­nał w za­rod­ku wszel­kie prze­cie­ki i plot­ki. Jego pro­fe­sjo­nal­ny ży­cio­rys ogra­ni­czał się do pre­cy­zyj­nie uję­tych, su­chych fak­tów, a o ży­ciu pry­wat­nym nie moż­na się było do­wie­dzieć wła­ści­wie ni­cze­go. Ele­anor do­grze­ba­ła się jed­nak kil­ku in­try­gu­ją­cych, zdaw­ko­wych in­for­ma­cji na te­mat ro­dzi­ny Alek­se­ja. Był je­dy­nym sy­nem Ta­lii Ka­zan, słyn­nej grec­kiej fo­to­mo­del­ki, któ­ra po swo­jej bry­tyj­skiej bab­ce odzie­dzi­czy­ła ja­sno­zło­te wło­sy i ogrom­ne, oto­czo­ne wa­chla­rza­mi rzęs oczy o od­cie­niu błę­ki­tu tak głę­bo­kim, że wpa­da­ją­cym w fio­let. Na­tu­ral­ny wdzięk mło­dziut­kiej Ta­lii za­chwy­cił fo­to­gra­fów, i przez kil­ka lat jej zdję­cia nie scho­dzi­ły z okła­dek wio­dą­cych ma­ga­zy­nów mody na ca­łym świe­cie. Zna­ko­mi­cie za­po­wia­da­ją­ca się ka­rie­ra blon­d­wło­sej Gre­czyn­ki skoń­czy­ła się w dniu, w któ­rym po­wie­dzia­ła sa­kra­men­tal­ne „tak” Mi­lo­wi Dra­ko­so­wi. Pięk­na Ta­lia ni­g­dy wię­cej nie sta­nę­ła przed obiek­ty­wem apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go. Nie­ca­ły rok po ślu­bie uro­dzi­ła syna. Mał­żeń­stwo z ta­jem­ni­czym dzie­dzi­cem sta­rej grec­kiej for­tu­ny nie prze­trwa­ło wie­le dłu­żej. Milo i Ta­lia ro­ze­szli się, a ona wró­ci­ła do pa­nień­skie­go na­zwi­ska. W cza­sie po­szu­ki­wań Ele­anor uda­ło się tra­fić na fo­to­gra­fię przed­sta­wia­ją­cą by­łe­go męża Ta­lii. Wy­so­ki Grek o pięk­nym pro­fi­lu pa­trzył w obiek­tyw mrocz­nym, nie­mal groź­nym spoj­rze­niem. Ele­anor po­my­śla­ła, że po­tra­fi zro­zu­mieć ko­bie­tę, któ­ra dla ta­kie­go męż­czy­zny wy­rze­kła się sła­wy i bla­sku fle­szy. Dla­cze­go jed­nak się roz­sta­li? Ele­anor czu­ła z pew­no­ścią swo­je­go za­wo­do­we­go in­stynk­tu, że hi­sto­ria tej pięk­nej pary kry­je coś wię­cej niż tyl­ko ba­nal­ną praw­dę o zbyt szyb­kim ślu­bie, nie­do­pa­so­wa­niu cha­rak­te­rów i roz­cza­ro­wa­niu. Czy uda jej się uchy­lić choć rąb­ka tej ta­jem­ni­cy?


  Na ko­niec po­sił­ku za­miast kawy za­mó­wi­ła na­par ze świe­żej mię­ty i ule­gła po­ku­sie, kie­dy kel­ner za­pro­po­no­wał jej do nie­go cze­ko­la­do­we lody. Roz­ko­szu­jąc się de­se­rem, pa­trzy­ła, jak nad Mo­rzem Egej­skim za­pa­da noc. Cie­ka­we, co robi te­raz Alek­sej Dra­kos? Czy spę­dza wie­czór w ra­mio­nach blon­dyn­ki, któ­rą z ta­kim en­tu­zja­zmem wi­tał na molo? To za­baw­ne, jak wie­le my­śla­ła ostat­nio o tym czło­wie­ku, któ­re­go prze­cież w ogó­le nie zna­ła i za­pew­ne ni­g­dy nie mia­ła do­brze po­znać. Go­dzi­nę póź­niej, po spa­ce­rze głów­nym bul­wa­rem mia­stecz­ka i dłu­gim, chłod­nym prysz­ni­cu, umo­ści­ła się na ma­te­ra­cu w ma­leń­kiej, przy­jem­nie chłod­nej sy­pial­ni urzą­dzo­nej na pię­ter­ku ma­łe­go dom­ku. Wsłu­cha­na w szum nie­da­le­kie­go mo­rza, za­sta­na­wia­ła się, co przy­nie­sie na­stęp­ny dzień. Czy bę­dzie jej dane po­znać ta­jem­ni­cze­go wła­ści­cie­la Kyr­ki­ros? Usnę­ła szyb­ko. Śni­ła o pra­sta­rym za­mczy­sku, u stóp któ­re­go roz­cią­ga­ło się mo­rze. Wspi­na­ła się na nie­skoń­cze­nie dłu­gie, krę­te scho­dy. Na sa­mej gó­rze, na tle nie­ba, stał pan zam­ku. Chcia­ła przyj­rzeć się jego twa­rzy, ale nie mo­gła – ośle­pia­ło ją słoń­ce gó­ru­ją­ce nad nim ni­czym zło­ci­sta ko­ro­na.


  Słoń­ce świe­ci­ło co­raz moc­niej, jego blask po­chła­niał wszyst­ko wo­kół, nie­po­ko­ił, zmu­szał… zmu­szał ją, żeby unio­sła po­wie­ki. Ele­anor obu­dzi­ła się. Do wnę­trza jej sy­pial­ni zza roz­chy­lo­nych okien­nic wdzie­ra­ło się ja­sne świa­tło po­ran­ka. Usia­dła na po­sła­niu, ziew­nę­ła sze­ro­ko i prze­cią­gnę­ła się le­ni­wie, sma­ku­jąc chwi­lę. Lu­bi­ła po­ran­ki – każ­dy z nich był jak nowa nie­spo­dzian­ka od ży­cia. A ten był szcze­gól­nie przy­jem­ny, bo ni­g­dzie nie mu­sia­ła się spie­szyć. Prom, na któ­ry prze­zor­nie już wy­ku­pi­ła bi­let, od­pły­wał na Kyr­ki­ros do­pie­ro po po­łu­dniu. Mia­ła czas, żeby zejść do ta­wer­ny na śnia­da­nie, a po­tem spo­koj­nie przy­go­to­wać się do cze­ka­ją­cej ją wie­czo­rem pra­cy. Za­mie­rza­ła za­cząć od kawy, ale kie­dy sta­nę­ła w oknie i spoj­rza­ła na roz­tań­czo­ne, roz­mi­go­ta­ne w słoń­cu tur­ku­so­we mo­rze, zmie­ni­ła plan. Wsko­czy­ła w ko­stium ką­pie­lo­wy, na­rzu­ci­ła na nie­go lek­ką su­kien­kę na cien­kich ra­miącz­kach w ko­lo­rze mlecz­nej cze­ko­la­dy, za­pię­ła skó­rza­ne rze­my­ki swo­ich trek­kin­go­wych san­da­łów i stro­mą ścież­ką, któ­ra znaj­do­wa­ła się na ty­łach po­se­sji, po­bie­gła nad mo­rze. Wą­ska pla­ża była o tej po­rze pra­wie zu­peł­nie pu­sta, tyl­ko dwo­je star­szych lu­dzi bro­dzi­ło w płyt­kiej wo­dzie, trzy­ma­jąc się za ręce. Ele­anor zdję­ła su­kien­kę i po­ło­ży­ła ją na nad­brzeż­nym gła­zie, zsu­nę­ła san­da­ły i wsko­czy­ła w fale. Mo­rze przy­ję­ło ją w swo­je cu­dow­nie chłod­ne, roz­ko­ły­sa­ne ob­ję­cia. Woda była tak czy­sta i prze­świe­tlo­na słoń­cem, że na­wet kie­dy od­pły­nę­ła spo­ry ka­wa­łek od brze­gu, na­dal wi­dzia­ła pia­sek i ka­mie­nie na dnie, wo­do­ro­sty chwie­ją­ce się w po­wol­nym, sen­nym tań­cu i sta­da pło­chli­wych, ko­lo­ro­wych ry­bek. Pły­nę­ła chwi­lę przed sie­bie, ku słoń­cu, roz­gar­nia­jąc wodę har­mo­nij­ny­mi, moc­ny­mi ru­cha­mi ra­mion, a wra­że­nie lek­ko­ści wła­sne­go cia­ła na­peł­nia­ło ją eu­fo­rią. W po­ran­nym, kry­sta­licz­nym po­wie­trzu, od­da­lo­na o do­bry ki­lo­metr wy­spa Kyr­ki­ros zda­wa­ła się le­żeć tuż obok i Ele­anor od­nio­sła wra­że­nie, że mo­gła­by do­stać się tam wpław. Po­rzu­ci­ła jed­nak ten po­mysł. Ob­ró­ci­ła się na wznak i po­zwo­li­ła, by fale uno­si­ły ją swo­bod­nie ku ja­sne­mu, błę­kit­ne­mu nie­bu, za­po­wia­da­ją­ce­mu po­god­ny, upal­ny dzień. Po kil­ku mi­nu­tach zmie­ni­ła po­zy­cję i po­pły­nę­ła do brze­gu ener­gicz­nym krau­lem. Ma­rzy­ła o wiel­kim kub­ku świe­żo za­pa­rzo­nej kawy i so­lid­nym śnia­da­niu. Kie­dy na gó­ru­ją­cej nad mia­stecz­kiem wie­ży sta­re­go ra­tu­sza ze­gar wy­bił dzie­wią­tą, sie­dzia­ła już przy sto­li­ku i ra­czy­ła się aro­ma­tycz­ną kawą frap­pé. Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, gdy go­spo­darz po­sta­wił przed nią spo­rą mi­secz­kę, wy­peł­nio­ną chru­pią­cy­mi płat­ka­mi z gę­stym jo­gur­tem przy­pra­wio­nym mio­dem i cy­na­mo­nem. Mu­esli, hoj­nie po­sy­pa­ne pra­żo­ny­mi mig­da­ła­mi i ka­wał­ka­mi doj­rza­łych brzo­skwiń, sma­ko­wa­ło wy­bor­nie. Ele­anor czu­ła, że jest go­to­wa sta­wić czo­ło wszyst­kim wy­zwa­niom, ja­kie miał przy­nieść dzień.


  Gdy zna­la­zła się z po­wro­tem w wy­na­ję­tym dom­ku, za­czę­ła me­to­dycz­nie przy­go­to­wy­wać się do wy­pra­wy na Kyr­ki­ros. Przede wszyst­kim mu­sia­ła skom­ple­to­wać ekwi­pu­nek. Po­ło­ży­ła na za­ście­lo­nym łóż­ku dwa apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne, za­pa­so­we ba­te­rie, trzy obiek­ty­wy róż­nych roz­mia­rów. Obok zna­lazł się gru­by szki­cow­nik, ołó­wek, ra­pi­do­graf z czar­nym tu­szem do ro­bie­nia ry­sun­ków i no­ta­tek, a tak­że – gdy­by mia­ło się jej po­szczę­ścić z wy­wia­dem – nie­wiel­ki dyk­ta­fon. Kie­dy sprzęt był go­to­wy, za­pa­ko­wa­ła wszyst­ko do prze­past­nej, płó­cien­nej tor­by, a po­tem sta­nę­ła przed wiel­kim lu­strem, któ­re za­wie­szo­no na drzwiach ła­zien­ki. Ubie­rać się uwo­dzi­ciel­sko, jak za­su­ge­ro­wał jej na­czel­ny, ani nie za­mie­rza­ła, ani, je­śli mia­ła być szcze­ra, nie­spe­cjal­nie po­tra­fi­ła. Zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że wie­le za­le­ży od wra­że­nia, ja­kie wy­wrze na wła­ści­cie­lu wy­spy. Kry­tycz­nie przyj­rza­ła się swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze. Trzy­ty­go­dnio­wa włó­czę­ga po wy­spach do­brze jej zro­bi­ła. Zie­mi­sta cera, któ­ra była jej zmo­rą przez dłu­gie, mgli­ste mie­sią­ce an­giel­skiej je­sie­ni i zimy, znik­nę­ła bez śla­du. Świe­że po­wie­trze za­bar­wi­ło jej po­licz­ki zdro­wy­mi ru­mień­ca­mi, pod­zwrot­ni­ko­we słoń­ce mu­snę­ło skó­rę zło­tem. Wło­sy nie wy­da­wa­ły się już sza­re; mia­ły ko­lor ciem­ne­go mio­du. W ich fa­lu­ją­cym gąsz­czu, uło­żo­nym fi­glar­ny­mi pal­ca­mi mor­skie­go wia­tru, lśni­ły pa­sem­ka tak ja­sne, jak sło­necz­ne pro­mie­nie. Ele­anor uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Jej tę­czów­ki, któ­re jesz­cze mie­siąc temu wy­da­wa­ły się bla­de – być może za spra­wą si­nych cie­ni pod ocza­mi, smęt­ne­go re­zul­ta­tu zbyt wie­lu go­dzin spę­dzo­nych przed ekra­nem kom­pu­te­ra – te­raz lśni­ły moc­nym błę­ki­tem, jak­by od­bi­ja­ły ko­lor grec­kie­go nie­ba. Choć ni­g­dy nie mia­ła ten­den­cji do po­pa­da­nia w sa­mo­za­chwyt, przy­szło jej do gło­wy, że ich bar­wa przy­po­mi­na la­zu­ryt i że wy­glą­da­ją na­praw­dę nie­źle w ze­sta­wie­niu z ma­to­wym zło­tem jej cery. Po­my­śla­ła na­wet, że przy­da­ły­by jej się kol­czy­ki albo wi­sio­rek z nie­bie­skie­go ka­mie­nia la­pis la­zu­li, któ­ry pod­kre­ślił­by ko­lor oczu, ale po­tem przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku. Do­syć tego po­bła­ża­nia nowo od­kry­tym, nar­cy­stycz­nym skłon­no­ściom. Cho­ciaż grec­ki kli­mat do­ko­nał w jej przy­pad­ku nie­mal­że cudu i od daw­na nie wy­glą­da­ła tak do­brze, Alek­se­ja Dra­ko­sa i tak prze­cież nie olśni. Była tyl­ko sobą – zwy­kłą, pra­cu­ją­cą dziew­czy­ną z przed­mieść Lon­dy­nu. Nie na­le­ża­ła do świa­ta pięk­nych i bo­ga­tych. Na wła­ści­cie­lu wy­spy po­win­na zro­bić wra­że­nie oso­by mi­łej, rze­czo­wej i kom­pe­tent­nej, nic wię­cej. Mimo tego po­sta­no­wie­nia, w ła­zien­ce spę­dzi­ła wię­cej cza­su niż zwy­kle. Wzię­ła dłu­gi, chłod­ny prysz­nic z mio­do­wym pe­elin­giem. Wil­got­ne wło­sy za­cze­sa­ła do tyłu i splo­tła w war­kocz, mi­ster­nie do­bie­ra­ny z wą­ziut­kich pasm. Cho­ciaż ce­ni­ła so­bie wy­go­dę i, kie­dy pra­co­wa­ła nad re­por­ta­żem, z re­gu­ły ubie­ra­ła się w prak­tycz­ne dżin­sy i top, tym ra­zem po­sta­no­wi­ła zro­bić wy­ją­tek. Sie­dem­dzie­się­cio­li­tro­wy ple­cak, któ­ry za­wie­rał cały jej do­by­tek, nie po­mie­ścił wie­lu ubrań, ale spa­ko­wa­ła trzy lek­kie kiec­ki. Wy­bra­ła te­raz tę, któ­ra jej zda­niem pre­zen­to­wa­ła się naj­bar­dziej ele­ganc­ko – pro­stą, od­sła­nia­ją­cą ra­mio­na i się­ga­ją­cą ko­lan su­kien­kę z cie­niut­kie­go de­ni­mu. Głę­bo­kie in­dy­go ład­nie kon­tra­sto­wa­ło z opa­le­ni­zną. Sto­py wsu­nę­ła w dziew­czę­ce pan­to­fle z ja­snej skó­ry, o okrą­głych no­skach ozdo­bio­nych za­baw­ny­mi ko­kard­ka­mi. Już mia­ła ru­szyć do wyj­ścia, ale za­trzy­ma­ła ją myśl, że może po­win­na uzu­peł­nić strój ma­ki­ja­żem. W po­dróż­nej ko­sme­tycz­ce zna­la­zło się miej­sce na tusz do rzęs i błysz­czyk, a tak­że szmin­kę o pięk­nym, mo­re­lo­wym od­cie­niu, któ­rą przy­wio­zła z Ki­thi­ry. W ma­leń­kiej, uro­czej dro­ge­rii, do któ­rej tra­fi­ła przy­pad­kiem pod­czas zwie­dza­nia mia­stecz­ka na tej nie­wiel­kiej wy­spie, ku­pi­ła też wodę to­a­le­to­wą pro­du­ko­wa­ną na miej­scu i sprze­da­wa­ną w sta­ro­świec­kich, szkla­nych fla­ko­ni­kach. Za­pach, któ­ry wy­bra­ła, łą­czył nutę słod­kich wi­no­gron i chłod­nych, orzeź­wia­ją­cych ar­bu­zów. Był lek­ki i bez­tro­ski, ni­czym za­strzyk opty­mi­zmu.


  Wy­tu­szo­wa­ła rzę­sy, po­ma­lo­wa­ła usta i spry­ska­ła de­kolt wodą to­a­le­to­wą. Tak wy­szy­ko­wa­na, za­mknę­ła drzwi do dom­ku, scho­wa­ła klucz do kie­sze­ni tor­by i ru­szy­ła w stro­nę por­tu. O tej po­rze uli­ca za­la­na była ośle­pia­ją­cym, sło­necz­nym bla­skiem, po­wie­trze wy­peł­niał bal­sa­micz­ny za­pach la­wen­dy i słod­ka woń kwia­tów dzi­kiej róży, a szu­mią­ce nie­opo­dal mo­rze ku­si­ło chło­dem. Ele­anor po­czu­ła przy­pływ ra­do­snej ener­gii, jak dziec­ko cie­szą­ce się wy­jaz­dem na wa­ka­cje. Tyl­ko cię­żar tor­by ze sprzę­tem przy­po­mi­nał o tym, że cze­ka ją waż­ne i trud­ne za­da­nie. Od tego, jak je wy­ko­na, za­le­ża­ła praw­do­po­dob­nie cała jej za­wo­do­wa przy­szłość.
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